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. ~V Z powodu choroby J. C. W. W ielkieg o K się­
cia Cesarzew icza N astępcy T ronu , w kalisk ie j cer- 

wi p raw osław nej, ja k  również w kościele P . M a- 
Jb w kościele ew angelickim  i synagodze s ta roza- 
°ónych, odpraw ione zostały , w obec licznego tłu -  

n"U R?bożnych | uroczyste nabożeństw a, o ub łaga- 
te W szechm ocnego o polepszenie zdrow ia Jego 

Cesarskiej W ysokości.

. Redakcja „Kaliszanina,” równie ja k  i księ­
ż n i e  pp. H urt iga  i Mittwocha przyjm ują pre- 

lineratę po rs. 6 kop. 75 na  Album pam iątko- 
• ^telkiego as tronom a Kopernika, k tóre  składać 

ilal ® , J e: z a *bumu pam iątek , życiorysu i me- 
-u.‘ AJżsieto to ma na celu wykazanie słowiań- 

KleJ narodowości K opern ika .

9d redakcji Kaliszanina do Sz. redakcij 
innych pism.

re^?*£Cj ° tn 1 k tórymi dotąd  redakcja Ka- 
UDr/Pi*n^ zamianę pism, proponuje ją
s v W ' T z  L w . ci« u roku 1873. Jeżeli po wy- 
- j uwoch pierwszych numerów naszego pisma 
ue otrzymamy wzajemnego wywiazauia się, to u- 

ważać będziemy takowe za odmowę zamiany i 
w skutek  tego zaniechamy dalszej wysyłki.

nyS ptsm k .tdre n ‘e w iały z nam i zamia-

* objawieniem te ! o JeJ’ S‘§ WCZCŚnie zgłosić

e k i Ł aani n regularnif! w dniach wyjścia jes t 
d z e d e  .opóźnienia przeto lub niedocho-
nisma ink ?  ■’ me winii tak  a n ‘ re(iakcji tego pisma, ja k  i jego wydawcy.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

“ . (Dokończenie.) —  Ja rm a rk i  w guberuji K a­
liskiej: — dnia 7 b. m., w Iwanowicach, Babiaku, 
Kłodawie, Poddębicach, Turku i S i e r a d z u ; -  dnia 
8, w Koźminku, Koninie, Dąbiu i Burzeninie; — 
d. 9, w Pyzdrach, Grabowie (w łęczyckiem), Z ło­
czewie i Działoszynie; —  d. 23, w Stawiszynie, 
Koźminku i Parzęczewie,—  d. 15, w Rzgowie; — 
d. 20, w Brdowie;— d. 22, w Grzegorzewie;— d. 
24, w P iątku; — d. 28, w Praszce; —  dnia 30, 
w Warcie.

W styczniu przypadają  między iuuemi nas tępu­
jące  uroczystości: dnia 1, Nowy rok. Obchodzimy 
go w oktawę narodzenia Chrystusa, ja k o  dniu do­
pełnionego na nim prawa obrzezania. Pierwsza o 
tem święcie wzmianka w VI wieku w Synodzie to- 
runeńskim. Ustanowione ono zostało w celu zniwe­
czenia zwyczajów bałwochwalskich w tym dniu za ­
chowywanych. Pogauie na cześć Janusa ,  bożka 
czasu S treuuy  bogini zrzędności,  wyprawiali igrzy­
ska, na  których niewiasty przebierały  się w sza­
ty męzkie. a mężczyźni w niewieście; a i chrze- 
ścianie niekiedy mięsząli się do tych towarzystw. 
Rzymianie w tym dniu „Calendis Januarii ,” winszo­
wali sobie pomyślności, wystawiali stoły  obciążone 
potrawam i, odwiedzali się i dawali sobie upomin­
ki zwane strena. Kościół gorliwie przeciw tym 
zwyczajom występował, a ku  zapobieżeniu złemu 
ustanowił w tym dniu święto, post, supplikacje; 
je d n ak  po upadku nawet pogaństwa, szczątków 
tej rozpusty, lud tu  i owdzie trzym ał  się blizko 
do X III wieku. P rzeszły  więc i” do Polski te 
styczniowe kalendy, i kolendami (s trenae) nazwane 
zostały, a przysłowie mówi:

„Nim wniesiono do nas błędy,
To kolędy były wszędy.
Święty zwyczaj,  święcie chować,
I  ja k  dawniej kolendować.”

„Na nowy rok
Przybyło  dnia na zajęczy skok.”
„Na nowy rok jeśli jasno,
I w gumnach też będzie ciasno.”
„Nowy rok pogodny,
Zbiór będzie dorodny.”

W dniu 6, święto Trzech króli, czyli zjawienia 
Pańskiego.

Trojakie znaczenie tóm słowćm objęte: powoła­
nie pogan do wiary Chrystusa, w osobie królów 
czyli mędrców, chrzest Chrystusa w Jordanie i 
pierwszy cud Jego w Kanie Galilejskiej. W pierw­
szej tajemnicy okazał Chrystus swe człowieczeń­
stwo, w drugiej bóstwo, a w trzeciej moc swoją 
boską. J a k  zdumiewające, ja k  cudowne je s t  to 
powołanie mędrców. W małej dziecinie uznają 
króla i sk ładają  mu w darze złoto, uznaw ają  bó­
stwo Jego, w pokłonie i w ofierze kadzidła , a 
w mirze Zbawiciela, który  śmiercią świat ma o- 
kupić.

Dnia 21 Św. Agnieszki inęczenniczki: „Po  św ię­
tej Agnieszce, —  Napije się wół na ścieżce.” —  

Agnieszki, —  Już sprzątaj z drzew 
liszki. „A jeśli mróz tęgi, — Szczep gąty  i 
dęgi. „Radź o drzewie o stodole, —  Nawozy też 
rozwoź w pole.” „Święta Agnieszka, —  Dogrze- 
je  kam yszka.”

Starozakonni obchodzą w d. 10 post ścisły „ S u ­
rę betajwe” na pamiątkę, że w tym dniu oblęże­
nie Jerozolimy przez Nabucbodonozora rozpoczęło 
się. Post ten ma im przypomnieć, że przodkowie 
ich przez swe grzechy najwyższe dobro w tem ży­
ciu utracili,  oraz zachęcić do ścisłego wykonania 
obowiązków obywatelskich w krajach,  w których 
obecnie po'd opieką praw a spokojnie żyją.

Isto tnem  przeznaczeniem postu nie jes t to  zatem 
powstrzymanie się od pokarmu i napoju, jak  ró­
wnież dobre życie i zabawy w dnie świąteczne nie 
odznaczają uroczystości.

Ważniejsze wypadki historyczne w m. styczniu:

ACH ŚMIE
W KALISZU,

ttodMnłeni spisu królów tarcznnych;

historycznie przedstawił 

C . B ie r n a c k i .

(Ciąg trzeci).

) izbach^ 6 S*'rzRkin 'a  do k u rk a  w o so b n y ch  na  
O...- .. P fzy  C e lsz ta c ip . m nń stw n  . io lo iu r a l,

Srywaiacv . i°  niiód, p ie rn ik i i orzechy. W y

s*ł®go króla zdrowie.8*" SPija* 1Ub ZJadał ™ PrZy
is tn ia ła ^ o f j -  k ^br% powszechnie Celsztatem  zwano, 
1569 s trzp U n lW ,aa ““ W tem K azim ierzem , roku 
później na k u rk a  na W esołej (Lubicz),
dowskim n«.oParZU w °8 r °dzie zw anym  Z ajfer- 
fuie M ikołajów ,!*01® Pomi6<tey m uram i przy bra- 
końca X V III 1 w owem też m iejscu aż do
H z k i  ogród ^ 9ek u  P o w a ł a .  B y ł to d ług i lecz 
Sulącem i m iasto Poraiedzy m uram i opa-
^ t r z  furty Mikohń iC-,e - do nieg0 było we’ 

z miasta na VwJevvskieJ P° lewej ręce wycho­
w y  dzTedzińczvk Zaraz na wniJ*c i“ W  u«eazm czyk, a w tyra sta ł budynek nie­

wielki o niskiem p ię trze  i wchodziło się po scho­
dach do sali mającej od s trony północy galerją, 
z której odbywało się strzelanie do kurka  z d rz e ­
wa wyrzezanego na słupie, w końcu tego ogro­
du ustawionego, a ten kto osta tn i szczątek one- 
go zbił,  kurkowym królem zostawał.

W sam dzień głównego popisu cały Celsztat, 
ganki, schody, przysionek gmachu strzeleckiego, 
zdobione były trofeami dawnych zwycięzców, to 
jest  postrzelanerni tarczami *3), szczątkami ko ­
gutków zbitych, bronią w kozły gustownie u s ta ­
wioną, klejnotami pańskiemi, tudzież wotami sre- 
brnemi i złotemi, k tóre  królowie kurkowi na w stę­
pie rocznym panowania w ofierze sk ładać  do 
skarbca strzelców musieli. Zegar bijący zawie­
szony był także w Celsztacie, którego wahadło 
dopiero wtedy puszczano, gdy się strzelba rozpo­
czynała.

Król polski Stanisław August w przejeździe 
przez Kraków do W arszawy, z okien kamienicy 
narożnej, po lewej stronie ulicy Brackiej stojącej,  
dnia 18 czerwca 1787 r. p rzypa tryw ał się obrząd­
kowi prowadzenia kurka,  a Michał Stachowicz m a­
larz, pam iątkę tę narodowej uroczystości zostawił 
w obrazie znajdującym się w pa łacu  biskupim 
w sali krakowską  zwanej. Nadto, w rękopiśmie 
BOhma z roku 1505 ,4) stronica 295 Nr. 21

13) Tarczę na strzelnicy „Kołem Sprawiedliwości” 
nazywano.

14) Ten nader piękny i ważny rękopism  pergam ino­
wy (prócz regestru  342 stronic) zdobi 26 wytwornie ma­
lowanych obrazów, warsztaty i godła rzemieślnicze przed­
stawiających. Treścią jego prócz wiadomości o cechach

znajduje się wybornie malowany obrazek, s t rze ­
lanie do p taka  przedstawiający. Obrazek ten 
w ksz ta łc ie  czworoboku je s t  wysoki cali 5 sze ro ­
ki cali 4. Tło obrazu widok górzysty, po prawej 
stronie gruppa przypatru jących się i napinających 
łuki do strzału . Po lewej obok dwóch chorągwi, 
gierm kowie trzym ają  ta rc z e  z godłami, w środku 
strzelec mierzący z łu k u  do ptaka z rozpostar- 
temi skrzydłami, umieszczonego na wysokim . s łu ­
pie, linami w okół wzmocnionym. Ubiory przy­
patrujących się długie kaftaniki i czapki fu trzane.

Z początku  uie było w zwyczaju, aby miesz­
czanie krakow scy za zręczność w trafnem s t r z e ­
laniu nagrodę ja k ą  ze skarbu krajowego o trzy­
mywali, dopiero król W ładysław  IV wojennemi 
przymiotami słynący przewidując jak znakomite 
ztąd korzyści przy obronie tak  ważnego miejsca 
wyniknąćby mogły, i pragnąc zachęcić mieszczan 
aby się tem gorliwiej w trafne strzelanie wprawili,  
przywilejem d. 11 września 1635 r. w G dańsku 
wydanym, pierwszy ustanowił nagrodę znaczną, 
„iż obywatela miasta Krakowa któryby w strze l­
nicy krakowskiej wieniec odniósł i k u rk a  zbił, 
uwalniamy od wszelkich podatków, danin, cełł, 
tak  dawnych j a k  i nowych, naszych i Rzpltej ja- 
kiegobądź nazwania, wchodowych" i wychodowych; 
która to wolność, zawsze jednej tylko osobie zwy-

rzemieślmczych są: uchwały i przywileje miastu Krako­
wowi od najdaw niejszych czasów nadawane, dociągnię­
te aż do r. 1825 kiedy go senat byłej Rpltej krokowskiej 
bibljotece uniwersyteckiej darował. Tytuł jego jest: 
„Codex Pieturatus Balthasarls Bóchmii 1505 anno. Con- 
tineus pririlegia et plebiscita urbie Oracoviae,
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dnia 20 roku 1319, koronowany w Krakowie W ła­
dysław Łokietek; —  d. 8 r. 1357, pierwszy sobór 
w Kaliszu zwołany przez Jarosław a arcybiskupa; 
d. 1 r. 1467, urodził  się w Kozienicach Zygmunt 
I  stary, król Polski;—  d. 27 r. 1547, u m arła  An­
na Jagielonka, żona króla Ferdynanda habsburg- 
skiego; —  d. 15 r. 1619, pokój z Moskwą, kozac­
kie najazdy sprowadzają pierwszą wojnę z Portą; 
d. 17 r. 1649, koronowany w Krakowie Jan  (II) 
Kazimierz; —  d. 17 r. 1732, u rodził  się Stanis ław  
August Poniatowski w Wotczynie, w wojewódz­
twie Brzesko-Kujawskiem; —  d. 17 r. 1734, ko- 
ronowauy w Krakowie August III Sas; —  d. I I  
r. 1790, Stany brabanckie  ukonstytuowały się 
w niezależne państwo połączonej Belgji; d. 5 
r. 1796, Austrjacy w drodze do Krakowa, d. 25, 
r. 1804, u jrza ł  światło dzienne Antoni Odyniec, 
we wsi’ rodzinnej Giejsztunach, gubernji Wileń­
skiej, z ojca Tadeusza, w icem arsza łka  Oszmiań- 
skiego i Teresy Gnatowskiej; — dnia 1 r. 1814, 
sprzymierzeni w Paryżu. Bitwa pod Brienne; — 
d. 21 r. 1817, um arł  w Warszawie słynny malarz 
z czasów Stanisława Augusta, Bacciarelli Marceli; 
d. 1 r. 1821, wybuch rewolucji w Brazylji: —  d.
8 r. 1821, kongres w Laybach: armja austrjacka 
ma zająć królestwm Neapolitańskie w celu przy­
wrócenia dawnego rządu; — d. 31 r. 1822 ak t 
koustytucyjny w Grecji. Zamieszki w Irlandji 
przeciw rządowi; —  d. 19 r. 1823, kortezy h isz­
pańskie odrzucają propozycję wiedeńską, peters-  
burgską i berlińską; —• dnia 29 r, 1870, oddanie 
Prusakom  wszystkich fortów Paryża wraz z St. 
Denis; —  d. 18 r. 1871, proklamacja Cesarstwa 
Niemieckiego.

—  Dowiadujemy się z zakomunikowanej nam 
korespondencji, że p. Trapszo, dyrektor  tow arzy­
stwa dramatycznego bawiącego obecnie w Lubli­
nie, ma zam iar  w niedługim czasie zjechać do 
Kalisza. Wiadomość ta  niewątpliwie z radością 
przyjętą będzie przez mieszkańców naszego mia­
sta,^znoszących obecnie mimowoluy post pod w zglę­
dem zabaw i widowisk.

Towarzystwo wspotnuione sk łada  się z 34 osób; 
w liczbie których są artyści i artystki odznacza­
jące  się rzeczywistym talentem, w repertoarze  zaś 
swym, oprócz najnowszych utworów dramatycznych 
posiada wiele oper i operetek, jako  to: „Doktór 
Kryspin” (Crispino e la comare), „Napój miłosny,” 
„Sinobrody,” „P iękna H e le n a '’ i t. p-

W obec ta k  licznego sk ładu  osób i urozmaico­
nego repertoaru, pana Trapszo niewątpliwie cze­
ka w naszem mieście zasłużone powodzenie, tern 
bardziej, że po nędznych truppach dramatycznych 
jakie od czasu wyjazdu p. Trapszy przebywały  
w Kaliszu, dziś towarzystwo p. T. należycie oce- 
nionem będzie.

Niech więc przyjeżdża, byle spiesznie, bo teraz 
właśnie z powodu zimowej pory, największe m ia ł­
by powodzenie.

= :  Okropna i niepamiętna w dziejach z im a! 
W  styczniu miewamy po 2 — 5 stopni ciepła. — 
Zarodowe pierwiastki zamiast niszczeć przez m ro ­
zy, rozkrzewiają się.

Oby Bóg! s trzeg ł nas od zarazy —  bo klęski 
jej byłyby nie obliczone.

— P. Landau, den tys ta  z Warszawy, po kil- 
kotygodniowym pobycie w Kaliszu, opuścił nasze 
miasto, unosząc z sobą zupełne zadowolenie osób,

cięztwo odnoszącej i na jeden rok tylko s łu ­
żyć ma.” , “

W posiadaniu też rzeczonego prawa królowie 
kurkowi długo się utrzymywali, najwięcej s tosu­
jąc  takowe do zakupu wina, którego po 600 i 
więcej niekiedy beczek z Węgier sprowadzano, 
jako  tow aru najpewniej niosącego korzyści, także 
miodu przaśnego, tytuniu, bakalii i t. p. Oprócz 
tego dobrodziejstwa miał król inne jeszcze po­
mniejsze dochody właściwe swojej koronie, i jak  
na owe czasy dość zuaczue, szczególniej zas po­
b iera ł pewną opła tę  z synagogi kazimierskiej zwa­
ną tygodniowe, k tóra to danina do r. 1748 była 
m u płaconą, i wreszcie dochód z kręgielni Cel- 
sztatowi przyległej. J an  Małachowski kanclerz, 
wyżej z daty powołaną ordynacją, postanowił: 
„K ról kurkowy gdy się trafi być stanu  cechowe­
go, aby po expiracji roku swego więcej towarów 
T wina nie przykupywał; lecz to co za królestwa 
swego kupił,  wolno mu kontynuować do zupełnego 
wyprzedania.”

Królowie polscy, Jan Kazimierz, Jan  III, Au­
gust II i III-ci odnawiali ten przywilej, którego 
główny warunek uwalniający króla kurkowego od 
wszelkich podatków, dopiero jkomisja skarbowa

które potrzebowały jego rady. P. Landau za k il­
ka miesięcy ma znowu przybyć do Kalisza.

—  V¥ ekspedycji Kaliszanina zapisał się na 
album Kopernika Dr Stopierzyński na Nr 3120.

— W ja tkach  rzeźnickich 21 i 22 począ 
wszy od dni kilku aż do Sgo Jana, sprzedawane 
będzie mięso Igo gatunku  z opasów.

— W niedługim czasie ma być otwarty w Ka­
liszu w arsztat i sklep zjednoczonej współki cze­
ladników krawieckich.

— W . tych dniach powrócił z zagranicy p. A. 
Kempner, i sprowadził z własnego sk ładu  w W ę­
grzech, dobór w znacznym zapasie win s ta rych , wę­
gierskich.

— Dnia 8 b. m. i r., przeniósł się do wiecz­
ności Seweryn O i m i e l i k . o w s k . i ? w wieku 
la t 48, obrońca Sądu Pokoju w Koninie; śp. S e ­
weryn przy ostatnim pożarze w Koninie podając 
energiczną pomoc, z łam ał nogę, w skutek  czego 
pomimo am putowania mu nogi, po długich cier­
pieniach zakończył życie, pozostawiając ogólny żal 
kolegów, przyjaciół i mieszkańców i i i . Konina.

Pokój jego duszy. ,
=  S. p. Bolesław Krzanowski, uczeń handlu, 

zgasł po krótkich cierpieniach w szesnastej w io­
śnie życia. Ciało jego w skromnej, wieńcami ozdo­
bionej trumnie, odnieśli na własnych barkach d. 
6 b. m. koledzy, na miejsce wiecznego spoczynku. 
Piękny zaiste i godny naśladowania przyk ład  d a ­
ła  owa młodzież przez uczczenie pamięci zmarłego 
towarzysza.

—  W miejsce rozsyłania biletów noworocznych, 
złożyli w ekspedycji Kaliszanina dla ubogich: JW . 
G ubernato r  Macniew rs.  5; W. Sieraków, naczel­
nik kancelar j i  G ubernato ra  rs.  3, i Dr Stopierzyń­
ski rubli 2.

—  (N adesl.) — Rubli 50 złożono w roku ze ­
szłym od sukcesorów śp. Nieniewskiego, obywate­
la zmarłego w m. Kaliszu, na ręce lekarza szpi­
tala s tarozakonnych w Kaliszu, dla tegoż szp ita­
la. Powyższa kwota uży tą  została  na zakupienie 
kołder  wełnianych. Szanownym ofiarodawcom s k ła ­
dam niniejsze podziękowanie w imieniu szpitala.

W. Stopierzyński.

Korespondencja K aliszanina.

Poznań, ‘29 grudnia 1872 r.

Cóż wam donieść z tego niegdyś Mieczysławow- 
skiego a dziś niemiecko-żydowskiego grodu? Mo­
że się kto oto obrazi, być może, cenię ja  jednak  
prawdę i prawdą chcę chodzić po świecie. Tak 
jest, miasto to nie ma wcale dawnej cechy rodo­
wej podobnie jak jej dziś nie ma w Poznauskiem 
prawie żadne miasto. Wszystkie się one prze- 
dzierzgły w szatę cudzą i tak  są dobre niemiec­
kie ja k  miasta  i miasteczka w głębi Germanji 
leżące. Zasługa tego przenicowania w wielkiej 
części nam się samym należy, bo bezwieduie i 
nierozumnie samiśmy do niej pomagali i dziś, jak  
zwykle, miłując więcej obczyzuę niż swojskość, 
chętnie do niej przykładamy ręce. Z polszczyzną

rozporządzeniem z d. 4 lutego 1765 r. zmieniła 
na dar  pieniężny 3000 złp. wynoszący, rok rocz­
nie z dochodów celnych mający być temuż t ry ­
umfatorowi wypłacany, znosząc wyżej rzeczoną 
jego swobodę, dla rozmaitych nadużyć, których 
pod tym pozorem dopuszczać się mogli. Aż do 
czasu zajęcia Krakowa przez Austrją, nagroda ta  
była p łaconą, i rząd  pruski który przez dwa la ­
ta  był w posiadaniu tej stolicy (1 7 9 5 -1 7 9 6 ; )  
wniósł do kassy miejskiej 1000 talarów dla króla 
kurkowego, pomimo, że działanie szkoły rycerskiej 
zawieszone było.

W  późniejszym atoli czasie na mocy gubernjal- 
oego rozporządzenia z d. 16 kwietnia 1805 r. 
polecono magistratowi ułożenie nowych przepisów 
dla tak  nazwanej szkoły rycersko-strzeleckiej, do 
której odnowienia nie przyszło, bo dawna do trw a­
ła tylko do r. 1794. Dopiero w skutku uchwały 
senatu b. Ilpltej krakowskiej z d. 31 maja 1833 
r. Towarzystwo s trzeleckie zostało wskrzeszone i 
nowy poczet królów kurkowych się rozpoczął. 
S trzelnica zaś obecnie u trzym uje się w pięknym, 
umyślnie na  ten cel wystawionym gmachu na 
przedmieściu Lubicz w ogrodzie, który p rzyb ra ł

możesz się spotkać w Poznaniu tylko na ubogiem 
przedmieściu Chwaliszewie i p rzy  śledziowych bud­
kach obok ratusza; gdzie niegdzie wreszcie w j a ­
kim zakładzie publicznym, ale to wszystko po­
chłonięte j e s t  przez niemczyznę, której nie zna­
jąc, możesz długo błądzić i szukać, gdyż na 10 
zapytanych przez siebie osób usłyszysz od 8 od ­
powiedź „Nie rozumiem.” Nic w tern dziwnego; 
nie tylko w naszem mieście ale w calem poznań- 
skiem, polacy chętnie uprawiają niemczyznę, nie­
rzadko nawet mówią tym językiem między sobą, 
a już co w handlach, zakładach publicznych i t. p. 
bez względu na to, że kupiec chcący zarobić, 
mógłby ich zrozumieć i zrozumiał by z pewno­
ścią, popisują się z mową germ ańską. Szczegól­
niej tak  zwana „złota młodzież,” a właściwie mó­
wiąc „zgniła młodzież,” nie przyjąwszy cnót nie­
mieckich, umie tern, ja k  i innemi popisami celo­
wać. N iem cy  ruszają szyderczo ramionami pa­
trząc na goniących resztkam i, wstydzących się 
pracy ale nie wstydzących hulanek i marnowania 
ojcowizny. Rozumie się, że to co tu  mówię, nie 
odnosi się do wszystkich, odnosi się przecież nie­
s tety do bardzo wielu. Wasze miasto jako n ad ­
graniczne musi znać to poznańskie paździerze, 
ulatujące za linję dem arkacyjną po narobieniu 
długów, przepiciu, przegrauiu w kar ty  etc. resz­
tek  szacunku z wiosek, które przeszły w praco­
wite ręce niemieckie. Od tych nie zbyt miłych 
uwag przejdźmy do innych szczegółów. W d. 17 
z m. i r. um arł Seweryn hr. Mielżyński z Miło­
sławia, obywatel czcigodny, mecenas nauk, uczo­
nych i ubogich. W kraju  niezbyt bogatym w t a ­
kie indiwidualności,  — s tra ta  to dla społeczeń­
stw a wielka, niesłychanie bolesna i niczem niena- 
grodzona. P rzy  dzisiejszej żądzy łatwego i pręd­
kiego zbogacenia się, przy jakiejś epideinji spe­
kulacyjnej nacechowanej gorączką materjalizmu, 
a nie opartej na wytrwałości jak u niemców, przy 
dążnościach germanizowania, które poznańskiemu 
zdają się rokować ta k ą  samą przyszłość jak  Szlą- 
skowi, to jest wynarodowienie; przy ubóstwie 
większej części w łaścicieli ziemskich, obdłużeniu, 
toczeniu się do wywłaszczeń, s t ra ta  tak  zamożne­
go i zacnego obywatela jakim był hr. Mielżyński, 
je s t  uby tkiem wielkim. A propos gorączki spe­
kulacyjnej,  to winienem dodać, źe kierunek do 
zamożności przez rozwijanie się przemysłu i h an ­
dlu byłby wielce pożądanym, gdyby ‘jak powie­
działem sta ła  na jego straży wytrwałość taka, 
ja k a  przewodniczy niemcom. Gdy niemiec z za­
robku silberami sk łada tysiące talarów, polak chce 
prędko, od razu mieć tysiące, ztąd odstręcza, wy­
stawia się na niebezpieczeństwo konkurrencji wy­
trw ałe j,  rozsądnej i rozumnej i wreszcie przy­
śpiesza swój upadek- Nie można wprawdzie ro ­
bić podobnego za rz u tu  wszystkim, ale to częściej 
zdarza się niż u współzawodniczących germanów. 
J e s t  też w tern i wina naszego społeczeństwa, 
które nie zbyt lubi popierać swoich i chętniej czy­
ni zakupy u obcych, dając im przez to  zarobek, 
a tem  samem skazując swoich na s tra ty  i upa­
dek. Znam panów i panie poznańskie robiących 
kosztowne nieraz sprawunki w Berlinie i W ro­
cławiu, wreszcie nawet w Poznaniu, ale nigdy u 
swoich. Nie miło to wyjawiać, ale trzeba. W ra­
cając do przedmiotu powyższego, nie może nie 
cieszyć rozbudzen ia  się z zastałości do prac i 
zajęć przemysłowych, dotąd wyłącznie eksploato-

n8zwę „S trzeleckiego” i który towarzystwo z w ła­
snych funduszów nabyło.

Kurek,  to sławne godło szkoły strzeleckiej, zna­
komity utwór sztuki złotniczej XVI wieku, jesz­
cze 1565 roku przez Zygmunta Augusta ostatnie­
go z dynastji Jagiellonów króla strzelcom d aro ­
wany, szczęśliwie do dziś się dochował. Dawoy 
ten, starych zwyczajów przypominek, smutne nie ' 
raz z k rajem  podzielać musiał losy, a  mianowi­
cie w podwójnym napadzie szwedów, gdy miasto 
na potrzeby wojenne ciężarami przyciśnione d łu­
gi zaciągało, często go u osób prywatnych za wy; 
pożyczone zastawiano summy. Gdy, ja k  wyżej 
powiedziano, dawne towarzystwo strzelców w r- 
1794 istnieć przestało, Wojciech Bartyuowski za; 
cny obywatel i kupiec miasta K rakow a ostato' 
starszy szkoły strzeleckiej 1839 r. zm arły, prze* 
chował u siebie s tarożytnego k u rka  srebrnegOi 
dawne przywileje królewskie dla tejże szkoły na­
dane, laską marszałkowską i sztuciec Oracicwiczś 
pasamonika krakowskiego, i ocalone tym sposo­
bem owe szacowne zabytki, przywróconemu towa­
rzystwu jako miłe dlań pamiątki napowrót z łoży ł- '

{Dalszy ciąg nastąpi.)



wanych przez obcych, nie cieszy przecież gorącz- 
kowość pozbawiona wytrwałości, rodząca nieufność 
szkodliwą dla wszystkich przedsięwzięść przem y- 
srowo-fiuansowycli. W Bogu przecież i w roz­
sądku nadzieja, że dąŻDości przemysłowe wejdą 
na właściwą sobie drogę, należy przecież korzy­
stać z doświadczeń, nie gardzić nimi, bo jesteśmy 
jeszcze nowicjuszami na tern polu, na którem kie­
szenią naszą zbogaciło się już tylu obcych przy­
byszów. I my się możemy zbogacić u siebie i ze 
swoich—a do tego zbogacenia nie tylko nie po­
trzeba, ale nawet nie powinno być gorączki; jej 
miejsce niech zastąpi raczej usilna wytrwałość nie 
zrażająca się niczem. Wzajem na społeczeństwie 
naszem ciąży święty obowiązek popierania swoicn 
przedsiębioroów, kupców, przemysłowców i rze­
mieślników, bo brak takiego poparcia najuczciwsze 
1 sumienne ich usiłowania w niwecz może obró­
c i -  Raz już powinniśmy przestajj-składania ofiar 

ogoin obcym a zwrócić się z darftmi na własnych 
tarze. Konkurencja spekulacyjna ma do siebie 

jaic wiadomo i to jeszcze, że się nie raz czepia 
■_ ków nic zbyt zgodnych z godnością a nawet 
j sumieniem. W  obec tak groźnej konkurencji 
utejszej jak niemiecko-żydowska, w obec ścisłego  

at|su tych dwóch potęg pieniężnych obfitych 
'v Przebiegłość i doświadczenie, młodzieńcza la- 
nrosl przemysłu polskiego, owiewaną jest tchnie- 

mem nieprzyjaznetn i jako zawsze i wo wszyst- 
iem, głęboko nieźyezliwem. To też, jakkolwiek 

czynimy naszym zarzut gorączki prędkiego zbo- 
gacema się, przecież na jego złagodzenie powin­

iemy mieć i to na uwadze, że jeden, drugi a 
uawet dziesiąty nasz przem ysłowiec na taką man- 
JS chorować mogący, nie decyduje wprawdzie o 

^e ẑ-v> alei że jej szkodzi, więcej niż pewna, gdyż 
1 stepowaniem swojem daje pochop nieprzyjaznej 

ecj i aliansowej konkurrencji, do budzenia pod- 
zymywania i rozszerzenia nieufności między te- 
i co sobie za obowiązek popierać swoich mieć 

Powinni. Gdy się weźmie na subtelną i prakty- 
a4 popartą uwagę, że wprawdzie swój, stojący 
gdzie niegdzie jak kłos samotny na polu kąkolo- 
wem a więc zniewolony używać niemałych wysi- 
l6h h utrzyman’a si§ w bycie, sprzedaje o grosz 
i!i m r dr?żej uiż ot)Cy) to przecież dając towar

ewątpliwpj dobroci, sumienną wagę i miarę, za- 
L Ugaj.e, mimo to od swoich na poparcie szczere,
_ z, ktorego w obec groźnej, konkurrencji, utrzy­
mać się nie może i nie jest zdolnym. Taniość 
kilku groszy, lub kilku złotych a nawet talarów, 
bywa często łapką, w której tonie marnie wiele 
a atow. Jakkolwiek jestem  już człowiekiem  sta­

no lak-a' ‘comi3an êm> nigdym przecież nie spotkał 
fn l«  PC3’ ktoFyby mi czel“ie zachwalał zły  
ŻP t l '  ° 7 Sz-e m ’ w i e l e  r a z y  byłem przestrzeżony, 
fi * a Jest Fańsze’ nawet na oko lepsze niż 
uioższe, a przecież nieporównanie gorsze. Z do­
świadczenia lat ostatnich, gdy się i u nas wzięto 
do przemysłu, widzę brak jednej a bardzo ważnej 
dogodności w Poznaniu i w ogóle w pozuańskiem  
Mówię tu o wskazówkach nie tylko dla miejsco- 

ych 1 okolicznych, ale co ważniejsza, dla przy- 
nyłych, którzy szukają nieraz długo i po omacku 
Wojskich krawców, szewców, kupców i t, p. Wy­

li ało by zatem, iżby się znieśli kupcy, przerny- 
srowcy i rzemieślnicy różnych miejscowości u nas 
szvm, i a-‘ listy: Sdzie, czego i u kogo z na­
wom (l0S1tail!e?\ w-vkazy te Powinny być po skle- 
swr»;’i . Za * w nu,nerach hotelów przez

" 0 ‘ch utrzymywanych. Takie wykazy byłyby
dn ea  poż:ł d a u e — a słyszeliśm y 0 tern o d  n ieje- 
w ied, 2 P rzybyłych ,  u tyka jących ,  szuka jących ,  nie 
nvph gdzie  sie ob ró c ić  » często  oszukiwa-
P0d rż 4l)rz? 2 , d,orozka l 'zy. wiozących przybyszów  
sco w tfnyCi daIszych lub  poznańsk ich  a  nie miej- 
d o w l  ć ? , nie ®>ejscow ych , do niem ieck ich  i ży- 
k a  o T  i sk leP ° 3  bandli  i t. P- Jeszcze  słów kil- 
dv rPu  ™ '  Z yJe on i a r ty śc i  p r a c u j ą  szczerze, 
do ńnn • b ? rneck l  u tw o rz y ł  k o m i te t  o byw ate lsk i 
cie xa ,?-laim a  Sztuk ‘ icb w y b o ru — ale  i tu  p o p a r -  
s tw orzfn- Jes t dość !o d o w a te - D y re k c ja  myśli o 
go tem  .11U ° P e r f ’ł daJ to  Boże! Co do dzis ie jsze-  
panowin r  P.‘ N o w ak ow ska, p a n n a  Ż erom ska ,  
ueniann  d a ’ M oszczyński, L iedk e  i p a n n a  H en- 
to iejszem 24ajaiuj!i P ryn cyp a lne  miejsca. N ajsm u- 
zbudow anvm  ’ Żt\  g !!iac.h  . t e a t r a ln y  m a jący  być 
m ający  na t #a j  Je 1 j aż n *em id do połowy 
królewskiej .,i; ,iUSf 5 zam ias t  na  p ięk n ym  p lacu 
ciał), w zn ies i l  ^ to ry  ko in ’‘te t  t e a t r a ln y  sp rze -  
skiej O b w ° ? yin M zie w z a u łk u  ulicy- Berliń-
b ł ę d e m  k o m i S i 1 n i e J o r t u n 1IKi i d z i u r y ’ ł e s t  v v i e l k ' m  
Postawić w należało swiątm cę sztuki
uprzyw ile jo w an i  d!U okazaLszem- M iejski te a t r ,  

jow any  dla niemcow a podobny  do sp i­

chrza, stoi na Wilhelmowskiej ulicy— a to jedna 
z najokazalszych w Poznaniu; czyż polski teatr 
nie może być zbudowanym również na której 
z ulic lub placów pryncypaluychV Komitet winien 
naprawić ten błąd zagrażający i powadze sztuki 
i akcyjnemu przedsiębiorstwu.

Przed ukończeniem tej korrespondencji w ysze­
dłem na miasto... Pod głębokim  mostem na ko­
rycie Warty poszukiwano jeszcze zwłok kobiety, 
która pokłóciwszy się z narzeczonym swoim, ja ­
kimś brutalskim sierżantem, zrzuciła futrzaną sa ­
lopę i wskoczyła w przepaść. Rozwaga przyszła 
jej w chwili niewcześuiej, wołała o ratunek, lecz 
to było daremnein.... nieincom było za zimno na 
takie dzieło. Obrażona godność kobiety, dwu­
krotnie zobelżonej w towarzystw ie— poszukała dla 
siebie grobu. Szkoda!, że się nie umiecie cenić 
i czuć swą godność wcześniej,.... wcześniej!

Leon.

i wnioskował, cytuje Kruse autorów starożytnych 
łacińskich i greckich, przywiedzionych już przez 
was na w stępie rozprawki niniejszej, potem odwo­
łuje się do tablic Peutyngera (4), do dzieł Klu- 
wera i do rozpraw Mannerta, zasłużonego męża pod 
względem Starożytności, tudzież biegłego History­
ka i Geografa. Przy wyliczaniu pojedyńczych 
miejscowości stara się on tychże Nomenklatury 
łacińskie z wieków pierwszych po Chrystusie za- 
stósowywać do położenia współczesnych sobie gro­
dów i wsi. Podług badań jego: Nomisterium da­
wnych Hermundurów ma to być nowszem Niemes, 
Meliodunum, teraźuiejszem Konigingratz (Kralo- 
we Hradec) w Czechach nad Elbą, Colancorum, 
Gorlitz w L uzanji (Lausitz nad Nissą), Luppbur- 
dum Ptolem eusza, Lewenbergieni (Leouerga, Leo- 
rinum) w Księstwie Jauer (Jawor), Lugidunum, 
Liegnitz (Lignica), Elysia, Oels (Oleśnica), Massi- 
iia czyli Hegitmatia, Massel (Masłów) w Księstwie 
Oleśnickiem, Stragona, Striegau i Asciburgum,

| Zobten (Sobotka) w Swidnickiem; Bregetio ma o- 
j znaczać Brieg (Brzeg), Casurgis Ptolemeusza miało 
j  leżeć blisko Reichenbach, a Budorgis czyli Budo- 
rigurn blisko Laskowitz (Łaskowice) w K sięstw ie 

{ Brzegskiem, Leucaristus, Constadt (W ołczyn) w 0 -  
=  KadykSj najstarożytniejsze miasto Hiszpanji i polskiem, Ęburum ma być Berun (Beruń) w Raci- 

według podania lOOu lat przed Chrystusem przez j  borskiem, czy też Racibórz. Następnie przecho- 
Fenicjau zbudowane, i już w księgach starego te-1 dzi do pogranicznej Sarmacyi uważając Setuia za 
stameutu wspomnioue, posiada wielki amfiteatr, j Cyche, leżące blisko źródeł rzeki Sanu tuż przy 
w którym dziś jeszcze walki byków urządzone by- górach Sarmackich (Karpatach) i poniżej nad tąż 
wają. Aby temu krajowemu wprawdzie, ale dzi- samą rzeką Osadę Asanca, to jest stary Sandecz,

llóżne wiadom ości.

kiemu rodzajowi zabawy położyć koniec, i w szel­
kiemu dręczeniu zwierząt zapobiedz, utworzyło się 
w Kadyksie towarzystwo, które ma nazwę: „So- 
ciedad protectorae de les animąles y las plantas;” 
stoi pou kierunkiem prezydenta Ambrose, i liczy 
wielu członków. Jestto pierwszy tego rodzaju za ­
kład w Hiszpanji.

— We Lwowie odbył się akt poświęcenia dru­
karni założonej przez towarzyszów sztuki drukar­
skiej. Drukarnia ta od trzech lat już istnieje,
zwolna rozszerzając się pracą i oszczędnością swo- i ________
ich wspólników a zarazem pracowników, teraz s ta - !
uęła na własnych nogach. j  ( 4) Peutiriger K onrad, rodem  N iem iec , w  roku 1541

—  Capefiglie je d e n  Z n ajp racow itszych  i naj- *m arfy , m ąż uczon y  i obrotny A rch eolog , od k ry ł w  pew -  
o b f t e z v e b  «  f i a o c j i ,  . « * m « 6 - ;
Stwa dzieł historycznych, zm arł W Paryżu W wie- nia C esarza w sch od n iego  T eod ozyu sza  II (408-450), a p o -

zaś Carodunum zam ieszcza na północ od Krako­
wa w Olkuskiem w okolicach początku rzeki Pilicy 
i w pobliżu m iasteczka Żarnowa; Arsonium mia­
nuje Sieradzem  nad rzeką Wartą, Calisia Kali­
szem nad Prosną, a od Asanka przez Carodunum, 
Arsonium i Calisia ciągnie się trakt militarny da­
wny rzymsk i, prowadzący do Żydowa Setidava(5) 
przez rzekę Wartę przy Pyzdrach.

(Dalszy ciąg na3tąpi).

ku lat 74. B ył oficerem legji honorowej.

MAPPY
topograliczno-archeologiczne.

(Ciąg drugi.)

i d łu g  innych  C esarza Z achodniego Sew era  ^461 -465), z tąd  
też T abula  g eo grap h ica  T lieod osiana  n azyw an ą . N a ta ­
kow ej p rzed staw ion e są  trakty m ilitarne d la  w ojskarzyra-  

, sk iogo, a w śró d  tychże* oznaczone g o d ła m i k o lorow em i 
, n azw isk a  m iejsc , przez k tóre prow adzą, o d le g ło ść  tychże  

od s ie b ie , czy  to j e s t  S to lica  kraju, czy  kolonja, jak ie  
j i gd z ie  góry  oraz rzek i są  do przebycia , tudzież ja k ie  
j  lu d y  z tym iż sąsiadują barbarskie. N ie  dopatrujem y tam  
I w sz a k z e  szero k o śc i an i d łu gości geograficznej, ani k szta ł-
i tu k r a ju , ani m iast p o łożen ia , g łó w n ą  b ow iem  uw agę  

zw racano  ty lk o  n a  k ierunek i  łą czen ie  s ię  dróg. Map- 
j pę tak ow ą  od n azw y Peuting*era, której dla zaszłej  

śm ierci w y d a ć  n ie  zd o ła ł, m ianow ano T abula  Peutinge- 
riana. D rugi je j ex em p la rz , lecz  kom p letn y  sk ład ający[ — - -s*  j -j  c A c m p i a ,  jccz  a u u ip ie iu y  s a ia u a ją c y

Fryderyk Kruse, professor przy GimUazium Wro- s i*u - -i,udenastu m aPP; odkryto w  w ieku  X V III  i w ydano  
e l'iw e k io m  Vfarvi lU jrrd o ln n e r, /  ' .  i i • - x °Bjaśnienram i w  W iedniu r. 1758 in  folio; a na pocza-cławskiein Aiaryi Magdaleny, ogłosił drukiem w ję- tku b ieżą ceg o  s tu le c ia  w yszło  jej k ilk a  E d ycyi i gdziĆ-
zyku niemieckim rozprawę, wytłoczoną w Lipsku in d ziej.
1'. 1 8 1 9  in  8 -V0 s t r o n n i c  1 7 9  o b e j m u j ą c ą ,  j a k o 1 (5) ż y d o w o  w ieś K apitu ły  K alisk iej, a następnie pry-
przedruk Z Tomu IV-gO Buschinga tygodniowych w atn ą  w ła sn o ść  stan ow iąca , nad rzek ą  Prosną* o m ilę  1
doniesień dla przyjaciół Historii, Sztuk i Nauk P°™?d,zy połu dn iem  a zachodem  od  K alisza  o d leg ła , 

......................................................   J ’ I> a u a  p0ą radnym  w zg lęd em  za Setidava  uch od zić n ie m oże.
wieków średnich pod tytułem: „Budorgis, oder et 
was tlber das alte Schlesien vor Einfuhrung der 
Christlichen Religion, besonders zu den Zeiten 
der Romer, nach gefundenen AltertliUmern uud 
den Angaben der A lten ” to jest: wiadomości o 
dawnym Szląsku przed wprowadzeniem Religji 
Chrześcijańskiej, z czasów rzymskich, oparte na 
znalezionych tamże Starożytnościach i na donie­
sieniach dawnych pisarzy. Załącza on tam trzy 
Mappki, jednę geograficzną Szląska w przestrzeni 
pomiędzy rzekami Nissą i Wartą tudzież Miasta­
mi Ołomuńcem, Sandeczem, Szrernem i Pyzdrami, 
inne zaś dwie archeologiczne z Litografją przed­
miotów z głębokiej starożytności pochodzących, 
znalezionych lub wykopanych na ziemi Szląskiej.

Mappka pierwsza przedstawia szczegółowe da­
wne ludy podług ich siedzib owoczesnyeh w tym 
porządku: od dzisiejszych Miast Szremu i Pyzdr 
ku północy rozpościerali się Ługi Omani czyli Ma- 
uirni, a na ziemi Szląskiej w okolicach Sagami, 
Lygji Arji, około Gorlitz (Zgorzelice) Naharvali, 
przy Bolkenhaiu Duni, około Glacu (Kołodzko) 
ciągnęło się pasmo gór, zwane u Ptolemeusza As- 
ciburgius Mons, dalej wedle Oppeln (Opole) m ie­
szkali z obu stron rzeki Odry Ługi Burji, przy 
Neisse (NissaJ i Ratibor (Racibórz) Sidoues, w oko­
licach Leobschutz (Ilłubczyce, Głupczyce) Osi, 
przy początku rzeki Morawy Zuadi, a od wytry­
sków W isły z prawej strony tejże aż ku Krakó- 
wu Yisburgji. Jako źródła, z których czerpał

Przegląd polityczny.

Cisza polityczna jaka panowała we Francji pod­
czas ferji parlamentarnych, prawdopodobnie usta­
nie wraz z rozpoczęciem posiedzeń Zgromadzenia 
Narodowego, które się dziś znowu zebrało w Wer- 
s&lu. Niepopularność tego Zgromadzenia jest tak 
wielką, że jak piszą korespondenci z Paryża, już 
md kilku dni świat finansowy i handlowy był n ie­
spokojny na samą myśl blizkiego rozpoczęcia 
obrad parlamentarnych. Dla każdego jest w istocie 
dziś oczywistem, że prezydent rzeczpospolitej, przy 
wszelkich usposobieniach pojednawezjeh i licznych 
ustępstwach j«kiemi je  stwierdza, nie może poro­
zumieć się z koalicją monarchiczno-klerykalną 
w kwestjach najważniejszych, i najżywiej dziś kraj 
obchodzących. Rozwiązanie teraźniejszego Zgro­
madzenia stało się oczywistą koniecznością, p rze­
konani są o tern nawet najzawziętsi jego dotych­
czas przeciwnicy; ale właśnie o warunkach w jakich 
ono ma nastąpić, nie ma i nie może być jiorozu- 
mienia między prezydentem rzeczpospolitej i rze- 
bomemi zachowaniami owej niepatrjotycznej koali­
cji, co nie ma sił obalić rzeczpospolitej, a krajo­
wi spokojności dać nie chce. (G. P.)



Telegrammy.
Rzym, 6 stycznia. Według „Opinione” hr. Cor- 

celles oświadczył Papieżowi, że stronnictwo ultra- 
raontańskie szkodzi położeniu Francji i jej stosun­
kom z Europą.

Berlin, 6  stycznia. Cesarz i Cesarzowa będą 
na nabożeństwie żałobnem za duszę księcia Bo­
gusława Radziwiłła. Ciało zmarłego jutro prze­
wiezione będzie do grobów familijnych w Anto­
ninie.

O g ło s z e n ia .

Fabryka 
K A K O L  JA

«  W arszaw ie przy ulicy Mt -HrzyzJkieJ i placu W areckiego, Ir . lS8ł,

zaopatrzoną je s t  ciągle w znaczny dobór wyrobów własnych w następujących rodzajach:

Abonament miesięczny tylko kop.30!
CZYTELNIA

polska i francuzka
przy K sięgarni II. IIURTIGA w Kaliszu
znacznie najnowszemi dziełami powiększoną zo­
stała. Abonament książek miesięcznie po kop. 30.

(5 1 7 -8 -7 )

Upoważniony przez Komisję Rządową 
sprawiedliwości, do tłumaczenia wszel­
kich akt sądowych na żądanie osób pry­
watnych, z języaów: łacińskiego, francuzkiogo, i 
niemieckiego, na polski i odwrotnie, mam honor 
zawiadomić p. t. interesentów, że wszelkie zamó­
wienia przyjmuję w biurze Archiwum akt daw­
nych polskich w dnie powszednie między godziną 
9 tą a 12-tą przed południem. F. Soldraczyński.

Figury i sprzęty kościelne.
Figury Zbawiciela, |Najświętszej Panny, krucy­

fiksy ścienne i stojące, lichtarze kościelne, chrzciel­
nice, cimborja, latarnie przed figury i t. p. 

Odlewy pam iątkow e polsk ie.
Uwaga. Do nich fabryka posiada wyłączne 

prawo własności wszystkich swych modeli, niko­
mu zatem, na mocy praw obowiązujących nie wol­
no robić kopji jakiego bądź rodzaju z tych od­
lewów.

20 pomników królów i książąt polskich—w ko- 
pjach wiernie naśladujących oryginały.

10 posążków mężów znakomitych, odlanych ze 
spiżu białego i galwanicznie powleczonych b rą ­
zem, po rs. 5 i rs. 6.

25 popiersi mężów znakomitych, wykonane w spo­
sób powyższy po rs. 2, konsoiki do nich po rs. 1.

86 płaskorzeźb z lanego brązu, z wizerunkami 
znakomitości polskich, bądź królów, wodzów lub 
uczonych.

Uwaga. Drukowaną szczegółową wiadomość o 
tych odlewach pamiątkowych, fabryka udziela na 
każde żądanie.
Przedm ioty stosow ne na podarunki dla  

dorosłych i m łodzieży.
Datoskazy stojące i wiszące, ekretoary, figury 

i gruppy mniejsze do przyozdobieuia biurek, ko­

minków i t. p., kadzieluiczki, kałamarze, kwia- 
tarki, lampy do pracy, latarki kieszonkowe, luster­
ka toaletowe, popielniczki do cygar, posturaenci- 
ki do biletów, flakonów, cygar, zapałek i zegar­
ków, przyciski i t. p. graciki; ramki do fotografji, 
skrzynki do tytoniu, wazoniki do kwiatów i t. p- 

Przedm ioty rozm aite domowe.
Lampy stołowe, ścienne, wiszące i n o cn e .-L i-  

chtarze, świeczniki, żyrandole, latarnie wiszące i 
ścienne. Latarki ręczne, ochronne i kieszonkowe, 
tace, cukierniczki, koszyczki i podstawki, maszyn* 
ki do kawy i rąbania cukru;—sprzęty kominko­
we, drwalniczki, kreszoarki i t. p. łóżka i tneble 
żelazne, kąpiele kropliste i wanny; miednice, na­
lewki, konewki i kubły do wody, waterklozety i 
inodory.

Zabawki dla dzieci i gry różne.
Kuchenki, sprzęty do nich i ogrodnicze, kouni- 

ca, piechota i różne figurki cynowe w pudełkach, 
armatki, wózki, koczyki, zwierzęta pojedyncze i 
t. p. zabawki fizyczne i optyczne, gry matematy­
czne, historyczne i pamięciowe, loteryjki różnego 
rodzaju, łamigłówki obrazkowe; przedmioty do 
wycinania; i architekturki, szachy, fortece, i po­
dobne gry na dwie osoby. Gry towarzyskie i 
marki do gier. (9—2 1)

Dobra ziemskie

G O R Z U C H Y
za Marchwaczem, mające rozległości włók 13, 
z piękuemi łąkami i bogatym pokładem torfu, 
wraz z inwentarzem żywym i martwym, są do 
sprzedania z wolnej ręki; wiadomość na miejscu.

(8-3-1)

I* ANULA posiadająca muzykę i języki: 
polski i ruski, życzy pobie przyjąć obowią­

zek przy dzieciach lub przy gospodarstwie. Wia­
domość w domu W. Przechadzkiego, u p. Zanzćil. 

(5 6 5 -3 -3 )

potrzebn y jest p o m o c n i k  do jcom etry  
■ przysięgłego K ryńskiego, na Tyócu pod 
K aliszem  zam ieszkałego. (15-3-1)

o s y  do loterji klasycznej, są do na­
bycia do klasy 1 ej 120 loterji.

W kantorze A. Hurtig, w Kaliszu. 
C ią g n ie n ie  odbędzie się w dniu 

6  i }  lu t e g o  r . I». (5 8-1)

Zakład wyrobów siodlar 
skich, rymarskich i ga­

lanteryjnych,
przeniosłem z ulicy Grodzkiej do nowego domu p. 
Puscha, wprost kościoła Śgo Mikołaja, i takowy 
zaopatrzyłem w zaprzęgi, siodła, kufry, sak de 
voyage, portfele, baty, obroże i t. p. Przyjmuję 
wszelkie obstalunki, oraz reparacje, które na czas 
umówiony z akuratnością wykończam.

(6-12-1) A. Stefański, siodlarz.

Do handlu p. Szym on a  K osen
nadszedł świeży transport win szam­
pańskich z domów: Jules Mumm, i Gu­
stawa Gibert Favori, które dobrocią swo­

ją  polecam z ustąpieniem rabatu, dla kupujących 
w większej ilości. (563-6-4)

Aby odpowiedzieć wszelkim wymaga­
n iom  Szanownych Pań zaszczycającym 

magazyn mój swojem zaufaniem wyjeżdżałam "do 
Warszawy dla zupełnego wydoskoualenia się

w  kroju,
i przejrzenia najpiei wszych magazynów; i dla te­
go obecnie po powrocie moim z Warszawy wszel­
kie powierzane mi roboty, już nie przez starszą 
pannę kierującą dotąd magazynem moim, lecz prze- 
zemnie samą wykonywane będą podług najświe­
ższych modeli.

W magazynie moim potrzebne są panny uzda­
tnione do krawiecczyzny damskiej, oraz panny do 
nauki.

Zawistowska.
Dom W-ej Nśwrockiej pod Krakusem.

W dominjum Józefów pod Kaliszem 
jest na sprzedaż k r o w a  holenderska, 
młoda, po pierwszem cielęciu.

Egzystujący od lat kilkudziesięciu w m. 
; Kaliszu h a n d e l  w in  pod firmą H I .  

K . H o s r n ,  a pod kierunkiem moim 
od dnia 1 lipca 1865 r. będący, z dniem 

1 (13) stycznia r. p. 1873, mając w zupełności 
od poprzedniego właściciela ustąpiony, prowadzić 
będę pod własną moją firmą S z y m o n  R o se il ,  
o czem oddzielnymi cyrkularzami osoby intereso­
wane zawiadomić będę miał zaszczyt.

S zy m o n  K o s e n , kupiec 2-ej gildji.
(562-6-4)

W dniu 8 b. m., to jest we środę wieczorem, 
przechodząc z ulicy Józefiny ku Ryukowi przez 
folusz, zgubiony został k o łn ie r z  elkowy; ł a ­
skawy znalazca raczy się zgłosić do domu pod Nr. 
553 przy ulicy Józefiny, na parter i takowy zw ró­
cić, za nagrodą, jeżeli takowej żądać będzie.

(14)

Kurs Giełdy Warszawskiej.
Dnia S  stycznia 1872 r.

Mam zaszczyt zawiadomić sza- 
^ ® “ mowną Publiczność miasta Ka­

lisza i okolic jego, iż w nowo o- 
tworzonym przezemnie

SKŁADZIE WĘDLIN
przy ulicy Kanonickiej naprzeciw kościoła Ś-go j 
Mikołaja, w nowo wzniesionym domu przez W-go 1 
Pusch, obok wszelkiego rodzaju zawsze świeżych 

smacznie przyrządzonych wędlin, słoniny świeżej 
i obsuszauej, każdodziennie od godziny 9-ej do 
11-ej z rana, dostać można po umiarkowanych ce­
nach g o r ą c y c h  k ie łb a s ,  w in e r w iir -  
s z t k ó w  i. t. p , w ę d l in .  Z któremi pole­
cam się łaskawym względom szanownej Publiczno­
ści.

W d o w a  H la rja  R u t k o w s k a .

M o n e ty  I p a p i e r y .

Pół-Imperjały ro s sy jsk ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji J. la. r , r . 100 

„ „ » serji II. „  100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prcmjo. 1864 

„ . •) ,, 1866 
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wicd. za szt.

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Kos. Dróg Z elaz..
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5 ° /0 Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądano jpłacouo
Ruble i kopiźjki
— | — — _

04 40 94 10
93 40 93 10
93 40

|
93 10

191 60 19 30

156, — 155 __
— —

--1 ~ — _
13 - 12 _,
- 1 -  138 _

111 50 116 50
—

108 _
108 j 75 — —

Wartość kup. od L. Z. starych k. 16 Sj 
„ ,, „ nowych „ 30 [ J
„ „ „ Likwidac. „ 40

IV r li s 1 e .
Berlin: W ekśel 100 talarowy 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . . .
Wiedeń: 150 florenów I m .  . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. k rótk i. . .

,, „ „ 3 m. .

110 10 119 80
7 34 T 32

81 60 81
100 65 100 20

— — _ .-----
100 10 99 90
98 50 — —

Redaktor, «f. T a ń s k i .  — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


